
GAZETA LWOWSKA.
C z w a rte k  N " '  5 8 . l 7 - m aja  i 8 3 8 .

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .  *tała "djętą  sposobność wejścia w związek i  te-
m i o so b a m i ,  na k tórych  wsparcie liczyć m óg ł  

—  2> W iddnia . P r2y swojem b o h a te rsk iem  przedsięwzięciu.
^CIlMość najwyzszem  pos tanow ien iem  % J ji®  Piszą z Bajonny pod d. 28. k w ie tn ia : «We*
• kwietnia r. b . , raczy ł z a s łu ż o n em u  pro e- d łu g  pew nych  wiadomości z St. J e a n  de L u z  , 

?rowi rzym skiego  i kośc ie lnego praw a przy u -  p r ł yj,ył la m  M u n a g o rry ;  m ówią n a w e t ,  ze  on 
w®rsytecie we L w ow ie ,  d o k t o r o w i  A n t o -  j a > (Ujaj zna jdu je .  Z akupiono  tu  znaczna
' e m u  ł l a i m b e r g e r ,  nadać oajłaskaw iej z u -  auna© w quadruplach  i oddano pod jego roz- 
0 oieniem od tax  ty tu ł  c. k. radzcy. r z ą d z e n ie ;  nie wydał on je szc ze  ca łk iem  tych

— — —— —  pieniędzy. (W ed ług  listu z San Sebastian z d.
^  '• k. komisyja nadw orna n a u k ,  dołychczaso- 2 2 .,  a  um ieszczonego  w p ism ach  ang ie lsk ich ,  
j u s n c z y c i e l a  g ram a tykalnego  przy g im na-  0 p r<jca M unagorrego  sta ł jeszcze na czele  po- 
JJ° tn  w B o c h n i , F  1 o  r y j  a n  a O 11 m  a n n , prze- wu aB;a przeciw  Don C silosow i,  pew ny uczeń  
!0s‘a na p rośbę jego  w rów nym  charak te rze  do m e dycyny, im ien ie m  Antonio L arre la .)  P rzybył 

^ n a z y j u m  w P r z e m y ś lu ,  a opróżnioną prze* (Q p T h i e r r y , oficer s łużbowy króla K rancu- 
Posadę nauczycie la  g ram atykalnego  w Bochni, ł(4w Ma p „ | e c D D j B  przy jm ow ać infanta Don 

aiClfG  nadać do tychczasow em u adjunktowi pr*y Francisco  de P a u la ,  podróżującego pod ty tu łe m  
( *oomicznem g im D azyjum  we L w o w ie ,  P i o -  księcia Lory.*

° ^ i  P a c z k o w s k i e m u .  Senat p rzy ją ł  d. 23. kwietnia wniosek do u -
p ——— — — —  sta w y ,  pod ług  k tórego  zniesioną być m a  biblio-

r*«z s ta tek  parow y, k tó ry  dnia 26. kw ietn ia  t e ka kortezów. —  Kspartero  przybył d. lP .  d„ 
^ 'W g r n a  do Malty z a w in ą ł ,  d ow iaJu jem y  się, Burgos. Spodziewa się z ląd z jednej  strony 
^  ę ' k. i n t e rnuDcy juaz  b a r o n  S t i i r m e r ,  za- przeszkodzić odejściu wielkiej wyprawy, z która 
tq • " a  ową w y sp ę ,  gdz ie  do dnia 3. m a ja  kon- M tn D on Carlos znow u przez Kbr p rzepraw ić  
v odbywać z a m y ś la ,  a p o te m  puścić się się z a m ie rz a ,  z d rugiej zaś być w s t anie  odciąć

#1«zą podróż  do W łoch .  h rab iego  Negri w odwrocie.
w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  , Qu ot'd ' enne * 2. m aja  doDosi: „ l io re .p o n -

a deo t  oasz pisze z oarogossy pod d. 25. kwiet-
P o r t u g a l i j a .  n ja i  £e  C a l a n d a ,  je d n o  z najbogatszych m iast

 ̂ r*ez M adryt nadeszły wiadomości z L izbony D ólnć j-A rragoon  , p o d d a ł a  s i ę  d. 21. wojsku 
t je ■ *4. kwietnia. M in is te ry jum  zawsze jeszcze  je n e ra ła  karlistowskiego Cabrery; 560 ludzi z woj- 
^  ®yło ukonsty tuowane. W różnych gałęz iach ska linijowego i 180 gwardzistów narodow ych ,  
i 0'n,“i#tr»cyi zajść m a ją  odm iaoy ,  k tó ry ch  dą- składających za łogo ,  odprowadzono jalto je ń có w  
d*°8Ci? j e®l działać naprzeciw  wpływowi u ltra-  do C antavicja  , z k tórych w drodze 200  zołnie- 
* n , ° hra‘y « n dj partyi.  Dnia l6go  m ia ła  być rzy weszło w s łużbę n o o  Carloaa; uzbrojono 
»n " a gala u  dworu. —  D /ioń 6ty m a ja  wy- ich na iychm ias t  i wcielono do kailistowskich ba-  
pr*C*.0Dy je s t  do składania w r a ł e m  królestwie talijonów. D nia  tegoż opaoował Cabreca mia- 

y*'?g' na nowa kons ly tucy ję . sto la F resnada  i dn ie  kom pan ije  p u łk u  R eyn u ,
* . .. sto jące tam  na z a ło d z e ,  zabra ł  w j e u c e . —  J e -

Pj . f H isz p a n t ja .  ne ra łow ie  krystyoistów San Miguel i Abecia ,
ii , le iioik bajońsk i P hare  potwierdza t a k ż e ,  chcący Calandą ra tow ać ,  przybyli d. 22. do Al- 
tiiCj ,'Vstanie M unagorrego  z u p e łn ie  spe łz ło  na  caniz ; Cabrc-ra uderzy ł na nich i zm u s i ł  cofnąć 

111 ’ 2 ly m  dodatkiem  , ze m a łżonka  i córka się do l x a r . —  List z B i jonny  donosi n a w e t ,  ze 
1 0]0 Sor|,ego zostały un ięz ione  i odes łane do Cabrera m ia ł  j u i  wejść do A lcaniz , a dziennik  

P/tare  p rzypisuje z ły  koniec powstania Plmre  z a p ew n ia ,  ze dnia tegoż Alcorizę opano- 
lycb yciaj “ y m  s ło to m ,  k tó re  właśnie w dniach wał. •—  Czynność ,  z ja k ą  Cabrera działania wo- 

Pr *ypad ły ,  a przez  co M a n a g o r re m u  zo- je n n c  w D ó lnej  Arragouii wykonyw a, jes t te m
X
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godniejszą uw ag i,  i le le  n ie by ła  ona dotąd j e ­
n e ra ło m  h iszpańsk im  właściwą. C ab re ra  w ysłał 
t a k i e  wojsko ku F.stertjuel , a k o r e s p o n d e n t  nasz 
z Saragossy m n ie m a ł  d. 2 5 go ,  ze ł to  pierw sze 
m ias to  dostało sio takżo w m oc karlistów.«

W e d łu g  wiadomości z g łów nej kw ate ry  Don 
Carlosa z F.stelli pod d. 2 2 . ,  o Js iccz ,  którą za* 
łogi m ia s t  Bilbao i Porluga le ty  w 3000 ludzi 
p rze d s ięb ra ły ,  została p rzez  karlis tów  ze znacz* 
ną stra tą  odpartą .

L isty  z M ądrym pod d. 24. kw ietn ia  donoszą : 
»Niopewne wieści w spom ina ją  o gprzysięzen iu , 
k tó re  w armii E sp a r te ra  odkryte być m ia ło .  U trzy­
m u ją  , i e  ju z  z tego powodu n iek tó re  uw ięz ie­
nia i stracenia nastąpiły . Ł ączą z tóm  podróż 
E s p a r te ra  z Briyiesca do B u rg o a .—  Je s t  to am ut-  
u e m  dośw iadczeniem , źe nie je s te śm y  w stanie 
dobró j jazdy uorganizować. T e n  rodzaj broni 
kosz tu je  wiele a m a ło  dotąd sp raw ił  korzyści. 
Od początku  wyprawy p rze s i ło  8000 koni zgi. 
nę ło .  Nasze konie są słabe i niezdatne do zno* 
szenia t rudów  w o jen n y c h ;  sąto konie  do parady, 
lecz  n ie do bo ju .  Dnia 10. m aja  m a  się odbyć 
w l ‘rado przegląd  ośmiu nowych szwadronów. Nar- 
r a e z  m a  u zu p e łn ić  także organizacyjo 10  no­
wych szwadroaów. —  A ngielskiem u posłowi Sir 
A i lii era , który pojedzie na koronacyją królowej 
W ikloryi do L o n d y n u ,  je n e ra ł  Cordova dawał 
w dniach tych ucz tę  w swym w iejskim  pałacu. 
—  Basilio ciągle w 2000 ludzi stoi w pobliża 
T a !av e ra  la lleyna.  W ysłał n ie  dawno jedoego  
z ad ju tan tów  swoich do prowincyi Albaccte.*

W ie l k a  B ry ta n ija  i Irlan d yja .

Na posiedzeniu i z b y  w y ż s z e j  d. 30. kw ie t­
nia , lord M e lbou rne  , w odpowied/i  na zadano 
m a  przez lorda L yndhurs t  pytacie , oświadczył: 
źe  rozkaz ta jućj  rady, k tó ry m  zaciąg poddanych 
angielskich dla s łużby  królowej Hiszpanii był 
pozw olony , j u ż  w i ę c e j  o d n o w i o n y m  n i e  
b ę d z i e ,  lecz że je szcze zastanawiaja się nad 
t e r n ,  e ry  A nglikom  z n a jd u ją cy m  się obecoie 
w tej s łu ż b ie ,  a chcącym  w niój pozos tać ,  nić 
m a  być dane  oddzielne ku  te m u  pozwolenie. 
M argrabia L ondonderry  zrobił u w ag ę ,  £e w od­
w ołaniu  pozwolenia dla poddanych angielakich, 
w stępowania  w s łu ż b ę  królowej H iszpan ii ,  z a ­
warte  je s t  to fak tyczne u z n a n ie ,  iż się nie p o ­
wiodła dotąd przez  rząd w sp raw ach  h iszpań­
skich przestrzegana p o l i tyka ,  w n iosek ,  k tórego 
lo rd  M elbonrno  przyznać je d n ak  nie chciał. —  
P ierw szy  m in is te r  zawiadomił następnie, że o b- 
r z ę d  k o r o n a c j i  postanowiono na dzień 28. 
czerw ca , m iasto  26go , ja k  było dawniej prze- 
z o a c ro u e m .  —  T ak ie  sam o doniesienie oświad­
czył lord Jo h n  B usscl w i z b i e  n i ż s z e j  z t ym

d o d a tk ie m , źe  orszak k ró lew ski z pałacu 
D pactwa W estm inste rsk iego  iść będzie . Poczet0  
izba p rzystąp iła  do rozpraw, dotyczących się trze* 
ciego odczytania bilu dla ubogich ir landzk ich ,  0 
c t e m  przy odchodzie poczty jeszcze się naradza0®'

Na posiedzeniu  i z b y  u i ż s z e j  dnia tego®' 
trzecie  odczytanie b ilu  dla ubog ich  irlandzkich) 
p r z e s z ł o  234 g łosam i przeciw  5 9 ,  m i m o  ®' 
pozycyi O  Connella  i k i lku  innych  irlandzkich 
cz ło n k ó w .—  N a z a ju t rz ,  d. 1. m a ja ,  b i l  ten ra* 
pierwszy w i z b i e  w y ż s z e j  odczytano , g^t,e  
tenże  wszelako przy  d ru g iem  odczytania , post*' 
n ow ionem  na dzień 14. m a ja ,  dozna zap®**^ 
m ocnego  oporu. —  Lord  Wynford wniósł b'l 
poprawie is tnacych ustaw  dla u b o g ic h ,  któr? 
był po pierwszy raz odczy tany ,  a lord Lond°B' 
derry  raz je szc ze  zapy ta ł  p ierw szego ministr®’ 
czy opńszczono ucz tę  przy uroczystości koron® 
c y jn e j ,  na co od rzek ł lord M e lb o u rn e ,  że ta 
kowa ostatecznie uchwalona. —  W i z b i e  0>I” 
s z e j  wniósł p. H o m o  zapowiedziany proj®^ 
zasuspendowania rocznej pensyi 2 1,0 0 0  Funt. »*” 
k tórą  teraźniejszy kró l  H anow ersk i ,  jako  król®' 
wicz W ielkiej B ry tan ii ,  pobiera . P. W arbu r101* 
wsparł te n  wniosok , k tó ry  przez kanclerza  »*h? 
skarbowej i pana G onlborn  zbijany, został pr *? 
g łosowaniu  97 g łosam i przeciwko 62 odrzucoP?'

Dla ważności rozp raw  wyprzedziwszy tok dz,e' 
jów  p a r la m e n tu  k ró tk lem  zdaniem  sprawy z ost®* 
nich p o s ied zeń , zw racam y ®ię do posiedź00*® 
i z b y  n i ż s z e j  z  dnia 25. kwietnia , na które®* 
p . Sorgoant Talfourd  ( j a k  j u ż  nadmieniali®01? 
zapro jek tow ał był d rogie odczytanie awego wn'® 
sku pod w zględem  p r a w a  n a k ł a d a  a l h® 
w ł a s n o ś c i  a n t  o r s k i  e j .  —  D otychczas0* 0 
ustawodawstwo s tanow i,  by tak  au to r  w c i ą r  
swojego życia , jako  też jego  familija ln b  °® 
k iad  nik, jeszcze przez  przeciąg lat 28 po z0j sC . 
autora, do je g o  dzieł posiadali prawo wła®°°  ̂
Ponieważ przez to, w m ia rę  ja k  au to r  żyj® dł°f» 
ln b  krótko, zachodzi nierów ność p raw a , w0<j a 
z a te m  p. T a l fo u rd ,  aby prawo własności ®* 
lat sześćdziesięciu po śmierci au tora  rozciąg0 ^  
n e m  być m o g ło ,  coliy także zastosować ta°Zj a 
do dzieł wcześniej w y d a n y c h , jeźli jeazcz® 
posiadania ich nie wygasło prawo własności- 
Z resz tą  pan T alfourd  j e s t  tego zdan ia ,  *hy * 
pro jek tow ane  p rzezeń  p rzed łużen ie  prawa w 
sności poszło na pożytek  spadkobierców an t0 
nie zaś n a k ł a d n ik a , ponieważ t e n , z®w'®r8^‘c; 
ugodę , m ó g ł  m ieć  na  uw adze praw o wł®»°® 
( \ l ko w owym  czasie swoje ważność m*j? 
Rozwija jąc dalej swój p ro jek t  p. T a l fo u rd ,  *?  
raził się między innem i w sposób nas tępu j?0?^ 
r Z e  względu na pomyślność ty c h ,  o który



'jmlerajęcy au to r  powinien m ie ć  ataranio, ostatni 
«tes życia jego  je a t  właśnie c h w i l ą , w k tórej on 
®*jbardiiej po trzebu je  z iem skich  korzyści,  ja k ich  
• ° i eR° książki udziela  m u  prawo w łasnośc i ,  
J^koź n a w e t —  jeże li  na analogii oprzeć aięwol- 
00 ~~ piętno p obuJza jące  nas d u m n ie  poglądać 
?,* dzieła jen iju szu  , j e a t  właśnie tego ro d za ju ,  

dzieła te  p rze trw ają  śm ier te lna  kolej swoich 
orców , i z n ieśm ie i telnością aą spokrewnione, 

^torowie , k tórzy  przez m ó j wniosek zy sk a ją ,  
*'el? się na dwie klasy ; pierwsi p racu ją  przez  
" o  swoje życie nad o budzen iem  ducha  w pu-  
'czoości , k tó ra  u m ie  cenić ich wartość i wy- 

®derzyd dla nich nagrodę ,  i osiągają sławę, która 
przynosi nagrodę dopiero wtedy, gdy sio zbliża 

,Q końcowi ów czas, w ciągu którego ta nagroda 
, 8 n»ch przypada ; ich prawo własności , wtedy 
°Pjdro wartości nabywa, gdy jest b l izk iem  swego 

*R*śniącia. D ru d z y ,  do których np. sir W alte r  
,°R  n a leży ,  sąto ta cy ,  którzy  ze sz tuką sp ia -  
•snią bezpośrednie j rozrywki łączą to p ierw- 

, leóstw o, iż p rze trw a ją  cały szereg naślodow- 
^  1 spółzawodników ; dostają oni wprawdzie 

°®czną nagrodo , ale nie o trzym ają  takowej wła- 
n' s w tedy , gdy zysk ich m ógłby  się m nożyć ;
•ł° tacy autorowio, k tórych dzieła zarazem  po- 

r ° h rn e  i trwałej w ar to śc i , w czasie swych pierw- 
^°hpow odzeu  więcej może księgarzy nizli au- 
tó\y bogaciły Porów najm y zasługi sir W alter  

j y 0,t® z zasługam i je g o  księgarza T egg .  Sir 
®'ler Skott unosił się niegdyś szybkiem u tw a-  

ft?nie»n tysiącznych c h a ra k te ró w ,  powstających 
,̂eRo rozognionej im sg in ac y i , k tó rym  ds zawsze 

żgl ^  P 'ętoo indywidualności, i do k tórych  nntę- 
j  Wszystkie siły swego u m y s ł u , aż dopokąd 
r ' ^ ‘ loość, k tóra  z początku sprawiała m u  roz- 
, nie stała sio m oczern ia ; k rzep iąc  on siły

wydania na świst wiolkiego dzieła , ci* 
ża%ceS° jego  o m y sł  sw oim  r ię ia r e iu  , z roę- 

1,1 Usiłowaniem, ale ze  s łabnącem i ju z  siłami 
t i „Słe do swojej m ozolnej  pracy powracał, a cho- 

widział gasnące swe zdolności, p racował cią- 
j  ’ dopoltąd pióro na niezapisany p a p ie r  
y  " ' wtu nie wypadło i dopokad łzy c iche j nad 
t>H .Qr° a '^i rozrzewniony s ta n em  swojego zd i ie -  

D',en >a, który n ie jako sam  przeczuwał. Prze- 
?10 Wystawmy sobie bogatego księgarza w jego  

4 JsKim pałacu, jak  oblicza zbliżanie się niestety 
prędko nadchodzącego czaau, w k tó ry u a  

te ,*'0 tnógł zu p e łn ie  na własną korzyść wydawać 
t“0r(, a żywotnych sił au to ra  tak  zgubne  dzieła. 
ąie / ’Wn#jm y  tę  z obojej strony nagrodę ze s top­
i ą  .t na tę re u  , któż będzie m ia ł  s łnszność za

a*tovvi GłÓ wny za rzu t  czyniony m o je m u  wnio- 
lłlja " Da l, 'm  się za sadza , że przez to cena 

Ł 6 hardzoby się powiększyła, d rukarze  u t r a ­
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ciliby sposób do ż y c ia , a publiczność sposobność 
roskoszowania w u tw orach  jen ijuszu .  P o łó żm y , 
ż e  gdyby naw et tak ich  skutków lękać się n a le ­
żało, wypada dla aprawiedliwości ponieść tę  ofiarę. 
Ale obawa ta je s t  z u p e łn ie  bezzasadną. Z a p ro ­
je k to w a n e  p rze zem n ie  p rzed łożen ie  prawa w ła ­
sności , m oże  między pięciuaet książkami n ie  
pom noży  drożyzny je d n e j  k a iąż k i , do k tórejby  
p rze d łu że n ie  to  zastosować się d a ł o ,  a lbow iem  
inne n ie  po trw ają  tak  d łu g o ;  ponieważ au to r  lu b  
księgarz , posiadający sam  jeden  do niej prawo, 
będzie m óg ł  daleko tan ić j  sprzedaw ać swój a r ­
t ykuł  , jeźli tylko jedne j  trzeba będzie d rn k a m i  
do wytłoczenia wszystkich egzem pla rzy  p o trz e b ­
nych w h end ln  , niż gdy d rukarn ie  i zakłady in ­
nych drukarzy  spóln ie  się o to ubiegać będą .  
Lecz  choćby  naw et nas tąp iło  powiększenie ceny 
książkowej , wniosek m ój dotyczę się tylko p ię ­
ciuset nej lub  pięciutysiącznej k s iążk i ,  i toż m ia ­
łoby  być lak s trasznym  ciosem  , tak w ie lk iem  
zn iechęcen iem  dla l i t e r a tu ry ,  i przez to m ia łby  
szkodować hande l książkowy ?

(D okończen ie  następ i.)

T eraźn ie jsze  angielskie m in is te ry jnm  liczy dzie­
więciu poetów między swymi cz łonkam i,  jako  to 
lordów: M elbourne ,  M ulgrave ,  Holland, G lene lg ,  
P a lm e rs to n ,  M orpeth  i Johna  R u s s e l l ; sir J o h n a  
H obhouse  i pana Spriug-Rice .  Ltwory poezyjne 
wielu z nich sąto wprawdzie tylko próby m ło d o ­
ści i wiersze okczyjoneloe ; największy poezyjoy 
ta lent przypisują ministrowi spraw  w ew nętrznych  
i kanclerzowi i ib y  skarbowej. Lord M ulgrave  
pisał powieści,  lord M elbourne kom edy ję ,  a lord 
Holland prze łożył k ilka sonetów  i ep ig ram atów  
L bpeza  de Vega.

M o rn in g -H /ra ld  tw ierdz i,  że do b iura  spraw  
wscliodnio-indyjskich w gm a ch u  In d ia  zw anym , 
nadeszła wiadomość , iż Persowie m iasto  H era t  
zajęli , a z tam tad  posunęli się ku  L ahorze ,  g ra­
niczącej z anglelskiemi posiadłościami w łn d y ja c h  
wschodnich.

Dnia 25go kwietnia odbyło się w B irm in g h a m  
bardzo liczne i znakom ite  zgrom adzenie ku p có w  
i fab rykan tów , dis naradzenia s io ,  j a k im  sposo­
b em  najlep ić j popar tym  być m oże  wniesiony 
niedawno przez  T h .  Hewkea Ksq, do izby niższej 
b i l , k tórego je s t  zam ia rem  bronić wyrobów a n ­
gielskich , przeciw  coraz więcej p o m n a ż a ją c e m u  
Się oszukaństw u zagranicznych fabrykantów, k tó­
rzy własne towary im ien iem  m istrzów angielskich 
znaczą , by p izez to w yrobom  angielskim  sławę 
ich odbiórać. Th- Hawkes L bcj. obecny był na 
zgromadzeniu. I  chwalono petycyję do p ar la ­
m en tu .
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S en h o r  Carvalho od jecha ł  z fam iliją  tw o ja  do 
L i tb o n y ; w C ity  sadzą p o w sze ch n ie ,  że  o d  za j­
m ie  znowu dawniejszą posadę swoje ja h o  m i­
n is te r  portugalskiego skarbu.

W Kanadzie zam yślają  h ra b ie m u  D u rh a m ,  za 
p rzybyc iem  do te j  o sa d y , w ręczyć m e m o ry ja ł
0 s tanie i spraw ach  lej prowincyi. S łychać , ze 
wiezie rozciąglejsze jeszcze  pełnom ocn ic tw a do 
u łaskawienia rokoszan, niźli je  posiadali: do tych­
czasowy prowizoryczny g u b e rn a to r  je n e ra lo y  sir 
J .  Colborne i g u b e rn a to r  Górnej - Kanady sir G. 
A rthu r.  Ci nie m ogli u łaskaw ien iem  obejm ow ać 
zb ieg łych  rokoszan , ani tych, oa  k tórych  głowę 
cenę nałożono. Potwierdza się wiadomość , ze 
więziony w T o ro n to  nac te lu ik  pow stańców , j e .  
n e ra ł  S u th e r la n d , chciał sobie życie odebrać. 
R ozcią ł  sobie żyły na rę k a c h  i nogach , sądzą 
j e d n a k ,  ze  oca lonym  będzie. R zecz naturalna, 
że  wytoczony przeciw  n ie m u  proces został przez  
to  wstrzym any.

Francyja.

U. Igo m a ja  p ry jm ow ał król życzenia od m i­
nistrów, m arszałków , wielkiej deputacyi izby pa­
rów  i deputow anych , rady stanu , różnych  inDych 
władz, a o godz. 4tój po po łudniu  od członków 
ciała dyp lom atycznego ,  ja k o  organ k tórych  ee- 
sarsko-austry jacki am b asa d o r ,  h r a b i a  A p p o *  
n y i , miał nas tępu jącą  m ow ę do króla : vCzłon- 
kowie ciała dyplom atycznego m ają  zaszczyt, z po­
wodu im ien in  WKMości, złożyć p e łn e  uszano­
wania życzenia szczęścia i ho łdy  życzeń o po ­
m yślność T w o ję  N. Pan ie  i o pomyślność ro ­
dziny WKMości. Zak ład  spe łn ien ia  tych życzeń 
u p a t ru ją  z radością w owej opiekuńczej pieczo­
łowitości, z jaką  O patrzność zachowywała dotąd 
drogie życie WKYIości i przedm ioty  T w ej  N. 
Panie najtrosk liw szej p rzychylności ,  u p a t ru ją  w 
spokojności i szczęściu Francyi ł w klizkiej przy­
szłości pewnego w ypadku , k tó ry  zdolny je s t  u- 
rzeczywiście wszystkie k ra ju  i tronu nadziejo. —  
Używaj N. Paoie tego  szczęśliwego stanu rzeczy
1 obyś W lłM ość d ługo jeszcze utwierdzał go do­
św iadczeniem  i m ądrośc ią  swoją !« —  Król od­
powiedzią I :  »łViadomo W P s n u ,  z j»ką radością
• p rz y jm u ję  zawsze > ust Jego  zyczenia szczęścia 
• im ien iem  człooków ciała dyplomatycznego, z po- 
»wodu m oich  im ien in .  Szczególnie tóm  rozrze-
• wniony j e s te m ,  co W P an  w ty m  roku  dodałeś 
»o ncdiiei pew nego  wypadku , tak bardzo dro-
• giego m e m u  se rcu .  Je s t  to  nowe dobrodzie j­
s t w o  O patrzności ,  k tó ra  m n ie  i rodzinę m o ją  
ptak często juz  zachowała od n iebezpieczeństw , 
»oa jak ie  bywaliśmy wystawieni. Wraz z WPa-
• n em  napaw ani się  z radością tą  m yś lą ,  że roz- 
pm nożenie m ojego  potom stwa, następstwu t ro n u

»i trwałości naszych inatytucyj nadając nowo rf* 
• k o jm ie ,  przyczyni się również do utrzym*0 ®
• owego stanu  spoko jnośc i ,  pomyślności i P® 
•wszechnego  p o k o ju ,  który je s t  jod) oym  pr*e ,
• m io tem  m ojć j  d u r n i  i n ieus tannym  celem 
•łowań i prac m oich . M am  u fność ,  że *a P° 
•m o cą  B»ga i przy w espól-d tia łan iu  Monerch*^’ 
p k t ó r y c h  wysoka m ądrość tok p rzem ożn ie  pr if 
P C t y n i l a  się do uzyskania tego szczęśliwego 
• k a  dla świata, będziem y mogli stan ten  z doi® 
»kazdym co raz więcej u s ta la ć .—  D ziękuję W P®,
• nu za życzenia, j a k ie  składasz mi dla rodziny n*®J j  
»i dla m n ie  pa łam  gorliwością okazać ciało J
• p lom al;  czn em u  , j a k  m ocno  życzeniam i
• rozrzewniony je s te m .«

Członkowie deputacyi  izby deputowanych.  
dającej  królowi życzonia imien in  , byli wst^>. 
prawie w czarnych frakach.  Tylko  p. 
był  w m u n d u r z e ,  kape luszu  j e ne ra l s k i tn  i ?tl' 
szpadzie.

M inistery jum  na posiedzeniu i z b y  d e p 0 * ® 
w a n y c h  d. 3<)go kwietnia nową poniosło ** ^  
skę. W niosek do ustawy , m ocą którego 
n is tracy jnym  u rzędn ikom  armii miały być 
lone ty tu ł , stopień i prawo do olicćrsl"®' 
pensyi, o d r z u c o n o  znaczno większością J 
głosów przeciw  45. Je n e ra ł  Leydet i p. ’
który  w tym  zam iarze opuścił krzesło pf®*y^e?B 
t a ,  zbijali z zap a łem  ten  wniosek. P. Dup1 
tw ie rd z i ł , ze  zniechęcałoby to olicerów , Ut^r® 
przeciw nieprzyjacielowi oa śm ierć się wystawi*j^, 
gdyby w równej z nimi kolei stawiano liwerao1 j 
którzy  się bez  n iebezpieczeństwa , w tyle 
idąc, panoszą. Minister wojny znajdował •*? ,
w szczególuein położeniu, zm u szo n y m  b fd ? c ** 
bierać glos przeciw prawmkowi , bronią®® 
sprawy armii. j

Na posiedzeniu i z b y  d e p u t o w a n y ® h  
2go m a ja ,  toczono znowu obrady nad woioS , 
o przemianie p ięćprocentow ych rontów, p® a® * 
daniu przez prezydenta rady nadzwyczajnego
dytu w ilości 600,000 fr. dla n a d z w y c z a j n y c h  P ^
selstw na koronacyje w Medyjolanie i  Lon^^y,,
P .  Autnine Passy, sprawozdawca ,  otworzyć r 
prawy ośw iadczen iem, ze komisyja roiP°®D*e, 
różne przedłożone j e j  p rojekta  przemiany.  *®j0 
lako trwa przy swoim planie i Wnosi, by W»*e 
dodatki  odrzucono.  — Minister ska rbu p- UaC® j ,  
Lap lagc e  wyraził nas tępnie  swoje zdaoie ® PrI*( , 
łożonych planach.  Jeźłi  p ro jek t  p rze ml*0? . j, 
tów, po k tó rym ws.-akża nie spodziewa się t#h 
k ie j . j ak  komisyja  m ioma,  oszczędności,  ® a, 
przez izbę przyjęty,  j e s t  ón za p rzemianą  C c ł , ^ 0J,y 
pól p rocen towe  ( takim wszakże sposobeiDia* 
rządowi pozwolonemi  były inne t akże  pr*e ^  
n y , według życzeń posiadaczy reutow)  i
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d y m a n i e m  sys tem u  um arzan ia .  P o  m in is trze  
*karbu mów ił p. L aff i t te ;  z rz ek ł  się swej po ­
prawki i przy łączy ł się do w niosku komisyi. 
“ fzy odchodzie poczty a r tyku ł  lsz y  tego wnio- 
•k u ,  k tó rym  m in is te r  ska rbu  u m o cow anym  zo- 
®tajo do w ymiany piec p rocentow ych ren tów  na 
®>niej procentów  p ł a c ą c e , znaczną większością 
Pftyjęlo.
• Journal des D eb a ts  —  j a k  wiadomo najw ięk-  

8*y p rzem iany  ren tów  przeciwnik —  spodziewa 
jednak, że  izba m im o  uznania zasady nie bo- 

aila m ogła zgodzić się na w arunk i wykonania , 
6 Przeto cały p ro je k t  ten  w końcu  przy osta- 
*ecznem  głosowaniu upaduie.

Komisyja izby depu tow anych , za jm u jąca  się roz­
poznawaniem w niosku do ustawy o nadzwyczaj- 

k redycie dla Afryki p ó łn o c n e j , zaprojek* 
luj e, aby 12,000 ł a d z i , m a jąc y ch  składać sten 
c ,ynny arm ii  w Afryce północnej , w ogóle do 
®r*®ii po liczono , tak ,  izby a rm i ja  we F rancy i o 
y,e* m nie j  z łożoną była.
, Armija A bd-e l-R adera  zna jdu je  się w pocho- 
łl° do prowincyi l lonstatyny. Łlmir m a  m ieć 

*®miar podbicia pod pauow anie swoje wszystkich 
P‘emion , k tó re  się jeszcze otwarcie za Francy- 

oieoawLdczyly. A rm ija  jogo m ia ła  ju z  sta* 
zaciętą po tyczkę z k ilku  p lem ionam i,  bro-  

'Jcemi m ężn ie  pew nego  wąwozu.

B e lg i j ą .

M oniteur B e lg e  udziela  te raz  z u p e łn e j  tres'cł 
®resu do króla, zapro jek tow anego  przez cz łon­
om z Ł im bnrsk iego  i L u x em b u rsk ieg o ,  na po ­

godzeniu izby rep rez en ta n tó w  d. 28go kwietnia, 
te jto  sposobności odczytał pan M etz list 

^trasseo, włości położonej o godzinę drogi od L u -  
j  tttbnrga, a za te m  w w iększym  obręb ie  twier* 

W ed ług  listu tego ścięto d. 25go kwietnia 
r i6*o  wolności z tró jkolorowa chorągw ią,  po- 
av̂ ione w Strasseu  na cześć nowego b u r m i-  

^ '*a .  Ściął je  oddział wojska Związku N iem iec-  
domagając się n ada rem nie  dobrowolnego 

°*a drzewa. P. Metz upatryw ał w te ra  
r®zę narodowości belgijskiej ; lecz m in is te r  

Pr»w w ew nętrznych  i zagranicznych upom nia ł  
2 “Weę do um iarkow ania  się w zspale ,  bo nale- 

a pierwój bliższego potwierdzeni* tego wy- 
r  altu oczekiwać , n im  sobie izba wyrok w te j 
Prawie pozwoli. T y m  k o ń ce m  upraszał mini- 
er. _° odroczenie obrad nsd  ad resem . Z  nio 

j . j a k  p. Metz zap a łem  m ów ił  także p. 
Prz G en d e b ie a  u b o le w a ł ,  ze  ju z
r aził 8̂t *iedaa!a nie s łuchano  rad  jego i wy* 

11 o b a w ę ,  iz teraźnie jsze  odwołanie się do dy- 
0,0 b 5d lle  m ia*° pom yślnego  sk u tk u  

olgii. P .  de Hrouckere ,  g losujący rów nież

za a d r e s e m , m n ie m a ł  jednak , ze  nic się przeiz 
to nie straci,  gdy adres piórwej komisyi do ro z ­
poznania przesłany będzie ,  a ponieważ także p .  
L e b e a u  oświadczył się z odroczeniem  rozpraw  
do nas tępnego poniedzia łku,  wiec izba w końcu  
zgodnie z te m  arhw nliła .  (Ob. ost. nr. Gaz. n a ­
szej.) Na cz łonków  komisyi wybrano pp .  F a l-  
łon, D u b n s ,  de L a n g h e ,  D e sm a n c t  de  B iesm e, 
de Benesse i D ech  m ps. —  W edlng  najnowszych 
wiadomości z B ru x e l l i ,  powyższy adres  do króla, 
n» posiedzeniu izby renrezen tan tów  d. 30go kwie­
tnia, p rzy ję ty  został jednogłośnie od 68 o bec­
nych  członków. —  Z a ra z e m  wyznaczono za po­
m ocą  losów deputacy ję ,  k tó ra  ten  adres wręczyć 
m ia ła  królowi.

Państw o papiezlde.

D . 25go kwietnie JC W . Wielki-Ksiąźę T o sk a ń ­
ski w towarzystwie JR W . królewicza Saskiego 
J a n a ,  przybył d o B z y m u  i wysiadł w pałacu F i-  
r e n z e  (własności Arcyksięcia.) JC W ysokość u d a ł  
się  d. 2Ggo do W atykanu  w odwidziny u  Jego 
Świątobliwości,  który przyją ł Wielkiego - lisięcia 
ze szczególnie jszą życzliwością i z p rzyna leżne-  
m i  m u  wzglądam i.

Ponieważ d. 20go kwietnia w ieczorem  sk o ń ­
czył się ro k 2 5 8 7 m y  z a ł o ż e n i a  B z y  m u ,  od­
była  s:o za tem  w pałacu sabińskim zwyczajna od 
czasu ostatniego świętego roku  postanowiona i 
odtąd ciągle trwająca a k a d e m i ja , gdzie miano 
m ow ę pam ią tkow ą o założeniu  tój stolicy, k tó ­
rej p ierw szem i m a tk a m i  byty Sabinki i k tó re j  
k ró l  N am i ,  P om pil ia sz  nadał m ą d re  ustawy i :~- 
s ty tucy je  relig ijne.

k ró le stw o  Polskie.
—  Z  W a rsza w y  dn ia  7. m aja , —

Naj. Cesarz i król udzieliwszy ns j łaskaw ie j  m i ­
nistrowi sekretarzowi s tanu  h r a b i  S t e f a n o w i  
G r a b o w s k i e m u ,  dla poratowania z d ro w ia ,  
uwolnienia od obowiązków na miesięcy ośm na-  
ście , to je s t  od dnia 1. (13.) m a ja  1838 do 1. (13.) 
lis topada 1839 r . , wyznaczyć za razem  raczył n a  
zastępcę m in is tra  sekretarza s t tn u  przez czas n ie ­
obecności h rab i  Grabowskiego , pom ocnika m i ­
n is t ra ,  rzeczywistego radcę stanu T u r k u ł ł a .

   (G a z . R z ę d .)

Dziś odbyło się w sali posiedzeń b a n k u  
p o l s k i e g o ,  publiczne zdanie sprawy z czyn­
ności banku  z roku 1837. Podług wykazywanych 
c y f r ,  bank  w roku  1837 spłacił dawnego d ługu  
krajowego zfl z łp .  261.114 gr. 15, nowego to j e s t  
w obligacyjach udziałowych skarbowych i czą­
stko : z łp .  12 ,402,621 gr. 25. B ap ita ł  uposaże­
nia b a n k u , pozostał n iezm ienn ie  w sum m ie ;  

) (*
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42,000,000 l i ;  i na takaż s u m m ę  cytkuldw ała  
m o n e ta  papierowa. Bank poo.adat w ro k u  1837 
depozytów opieczentowanych za s u m m ę  z łp .  
197 ,134 ,155 , a  wydał z nich w ciągu roku  złp. 
114,139,358 gr.  5 ;  s u m m  j e m u  powierzonych w 
wysokości zł. 221,873 ,258  gr. 12, z k tórych  wy- 
dało zip. 109,901,911 gr. 20. O bro ty  w  w ex- 
lach ,  pap ierach  pu b lic zn y c h ,  w pożyczkach, za­
l iczen iach ,  przedsięwzięciach handlowych i p rz e ­
m ysłow ych wynosiły z łp .  615,094,249 gr , : ł 2 ,  a 
r u c h  m o n e t  w kasie z ! , 181,296,545 gr. 5. Zyski 
b a n k u  w r . '1837, po od trąceniu  wszelkich wydtit- 
ków, wniosły skarbowi zł.4 ,106,499 gr. 15 d' chodu. 
P o  sk reś len iu  r ez u l ta tu  z czynności banku  p o l ­
skiego co do wpływu i zysku r. z . ,  wymieniono 
wiele czynności użytecznych  k r a jo w i , a między
in n e m i to: iż ginie ślad n i e s z c z ę s n y c h  wypadków,
co k r a je m  po lsk im  zaburzyły . Lajkawośó m o­
n a rc h y  , troskliwa jego  o dobro k ra ju  o p ie k a , 
światły równie ja k  sprawiedliwy rząd  dostojnego 
jego  n am ies tn ik a ,  dozwalają zapom nieć  o p rz e ­
szłości , a w przyszłość z ufnością spoglądać.
W  ty m  stanie rzeczy, m ó g ł  bank  polski "zynno- 
ści swoje swobodnio rozwijać. P a p ie r  polski do­
znaw ał wszędzie należytego poszanowania i k re ­
dy t publiczny ustalał.  S tarał się b an k  w kry ­
tycznych  c h w i la c h , zaradzić p o trz e b o m  klasy 
h a n d lu jąc e j  i p rzem ysłow ej , i t ru d n y m  swoim 
w tym  względzie obow iązkom  zadosyć uczynić. 
R o ln ic tw a  nie sprzy ja ły  okoliczności. Utrudniony 
odbyt w ełny  in ieobf ity  urodzaj zb o ż a ,  za ta m o ­
w ały  źrzódła dochodu rolnika. Ostra zima za­
grażała  p rzysz łym  zb io rom  i większego niedo­
s ta tk u  obawiać się kzzała. P rzezorność rządu 
postanow iła  te m u  zaradzić , przez  zakupien ie  za­
granicą''  znacznej ilości ż y t a , w czem  bank  p o ­
średnicząc , zlecenia rządu  z posp iechem  i gorli­
wością s ta ra ł  się wykonać. Rzadko który kra j 
obcy poszczycić się m oże  taką ilością dróg b i­
tych  gruntow nie  i ozdobnie zbudowanych , jakie 
te raz  Królestwo Polskie w różnych k ie runkach  
p rzerzynają  i uła tw iając  wew nętrzną i zewnetrzDą 
kom un ikacy ję  dla wszystkich klas mieszkańców, 
atają się rz e te ln d m  dobrodziejstwem, (/£. W .)

  !■  O  ~ ~

Wiadomoici handlowe i przemysłowe. 
Jak dachy drew niane od ognia zabezpieczyć?

(Z Oćkonom. ffleuig, und J^erhandL JV. 38*).'
D ac h  z gątuw lu b  lep ie j  z sam ych  desek p o ­

ciąga się cienko sm o ią  g o rą c a ,  poczdin  p 0BF' 
p u je  się p roszk iem  z g b n y  (takiej,  z k tórej c0~ 
gły w ypa la ją ) ,  p o te m  znow u 8Jf sm o łą  g° r?c® 
na w ierzch pociąga. —  Jeź l i  się j e s z c z e  raz tt°  
czońej gliny nasypie i znowu sm o łą  powlec*0 ’ 
to te rn  pewniejszy będzie  dach od ognia, 
S m o łę  dość j e s t  tak cienko rozsm arow yw ać , 
kw arta  j e j  wystarczyła na  trzykrotne pociąg010' 
nie pięciu łokci kwadratowych powierzchni dach0’

J e s z c z e  j e d n a  o d p o w i e d ź

n a  a r t y k u ł  u m i e s z c z o n y  w N .  21 G a Z o t F 
L w o w s k i e j  r. b . ,  a t y j c z ą c y  s i ę  a p a r a t  
d o  z g ę s z c z a n i a  s y r o p ó w  p a n a  A d a # 1 

K a s p e r o w s k i e g o .

Umieściwszy w N. 21 Gazety naszej r. b. l i '  
rzu t  uczyniony (w P rzew o d n iku  ro ln iczo -przem f’ 
stó w y m  w L eszn ie  w ychodzącym ) p an u  K asp^  
r o w s k ie m u : jakoby  apa ra t  do zgęszczauia 8>’ra 
pów używany w Z m a w n ik a c h  nie b y ł  pomysI 
paca  Kasperowskiego , lecz p jn a  G e ra rd a , 
daliśmy w N. 29 odpowiedź pana I ‘a8perowsk*°S® 
na te n że  za rzu t .  D la  wyjaśnienia tej rzec*F 
o s t a t e c z n i e ,  uw iadam iam y naszych czytel01 
k ó w ,  iż w N; 26 T ygo d n ika  roln, i  przem y6 ' 
wydawanego w e Lw ow ie p rzez  pana  Kasper0^  
skiego , um ieszczony j e s t  w  dosłow nem  tłnS*® 
czeniu  odpis listu pana G erarda  z Warszawy, 
redak to ra  P rzew odn ika  rolniczo-przem ysłow ^e  
L eszn eń sk isg o  z d. 28. m a rc a  r. 1 8 3 8 ,  w kt^* 
rym to  liście oświadcza pan  G era rd :  że ni° 
uczynił z a rz u t ,  —  że  rozpoczęta w ty m  p r* , 
m ioc ie  po lem ika  j e s t  m u  z u p e łn ie  o b c a —  1 
n a re szc ie ,  gdyby się w sam ej  rzeczy ®P° r 
myślą z p a n e m  Rasperow skim  w zawodzie , k l 
ry m  się tylu zdolnych ludzi r a z e m  z a j ę ło , 
żąłby to spo tkanie  ja k o  czysty p rzy p a d ek , D',e 
m a jący  w sobie nic nadzwyczajnego: Ban
rard  kończy swój list w ynurzen iem  przekon®01’ 
iż wysokie wzięcie pana  Kasperowskiego , p°*ta ’ 
go wyżej nad wszelkie posądzenie  myślokradztW®*

T E A T R  P O L S K I .

J u t r o :  (po  raz pierwszy) Lampart uliczny paryz^1' 
komedyja ze śpiewkami w 3ch aktach. _

IV  , D zie n n ik u  u rzęd o w ym <s G azety  d z is ie js z ó j, na s tro n icy  4 3 3 ,  um ieszczo n y  je s t p i f *  
p i s  s k ł a d e k , zrob ionych  w e  L w o w i e  n a  p o r a t o w a n i e  m i e s z k a ń c ó w  m ia: 
'e sz tu , B u d y , S try  gon ią  i  inn ych  m iejsc w  W ę g rze c h , od w ylew u  D ana/u  do tkn ię tych .
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